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Przedpłata wynosi we Lwowie: 

Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

Z przesyłią pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 


24 zł. — pół.ocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 


miesięcznie 2 zł. 


Z przesyjtą pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
BARI 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Angliji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


50 marek — 
fragków — kwartalnie 20 franków. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," plac Marjacki 


liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 17t. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiege” kosztuje 6 ct. 


We Lwowie Poniedziałek dnia 21. Marca 1898 r. 


DZIENNIK POLSKI 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 
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Rok XXXL Z 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* płac 
Marjacki l. 6 i 7 i Binro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Lndwika L 9. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein % Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudol. 


Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 


komunikaty po kronice za jeden wiersz BO ct. 


Prywatne korespondencje 1% i nekrologja QQ centów od 


wiersza. 


Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 


i sklepy po I ct. od wyraru. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele: Dr. 


Polacy i centrum katolickie. 


Lwów 20. marca. 

Z powodu rozpraw w sejmie pruskim 
o nowych 100 miljonach na kolonizacją dzien 
niki katolickie pomieszczają artykuł jedno- 
brzmiący, który wygląda na rodzaj komunikatu 
stronnictwa, określający jego stosunek do poli- 
tyki rządu pruskiego wobec Polaków. 

Czytamy w nim: „Minister Miquel powie- 
dzial w izbie deputowanych kilka komplemen- 
tów stronnictwu centrum, aby je pozyskać dla 
antipolskiej p lityki rządu. Chwalil jego patrjo- 
tyzm, stwierdzony w sprawie projektu wojsko- 
wego i wyrazil nadzieję, że w przyszłości prze- 
stanie nie ufać polityce polskiej rządu, która 
przecież prowadzoną jest w interesie narodo- 
wym Przyznał przytem, że pojmuje w tym 
względzie wątpliwości członków centrum, jako 
katolików. Jeżeli się jednak zupełnie objekty- 


wnie ocenia stanowisko centrum, musi się 
przyznać, że Ono inaczej postępować wcale 
nie może. 


„Nie ganimy tego, że Niemcy bronią się 
przeciwko szerzeniu polonizmu, nie ganimy, że 
odpierają wybryki i wykroczenia ze strony pol- 
skiej, lecz ganimy środki, za pomocą których 
występuje rząd przeciw Polakom. Polityka 
rządu wobec Polaków jest niesprawie- 
dliwą i przeciwną celowi. Dlatego nie bie- 
rzemy w niej udziału. Kolonizacja chce Pola- 
ków wykupić i zastąpić Niemcami. Na fundusz 
100-miijonowy muszą także skladać się Polacy, 
ale wzbrania im się nabywania kolonij, utwo- 
rzonych za te pieniądze. Jest to jaskrawem na- 
ruszeniem konstytucji, wedle której wszyscy 
pruscy poddani meją równe prawa. Gdybyśmy 
się chcieli zgodzić na to, natenczas nie mieli- 
byśmy prawa skarżyć się na jaki inny fundusz 
100-miljonowy, któryby może »rzeznaczono na 
wykupy wanie katolickich właścicieli, by w ich 
miejsce osiedlać protestantów. i 

„Prowadzi się dalej politykę, wypierającą, 
ile możności, język polski ze szkoly. Czlowiek 
ma prawo naturalne do swego języka ojczy- 
stego, a prawo to gwalci się, jeśli odbiera mu 
się przymusowo język ojczysty i zabrąnia wy- 
chowywać i kształcić w tym języku. Równo- 
cześnie dopuszcza się grzechu wobec dusz dzieci, 
czyniąc z nich karłów duchowych i dając im 
niedostateczne wychowanie religijne. Bezstronni 
pedagodzy mają w tym względzie jedno tylko 
zdanie. 

„Tego rodzaju polityka polska jest też bez- 
celowa. Tych kilka tysięcy Niemców, którzy się 
osiedlili, jest kroplą w polskiem morzu. Pola- 
ków ekonomicznie wzmocni fundusz 100-miljo- 
nowy; tem skuteczniej będą mogli podnieść 
walkę z niemieckością. Nadło, niesprawiedliwa 
ustawa popycha Polaków do użycia wszystkich 
sil odporu. Tak samo ma się rzecz z uciska- 
niem języka polskiego. Temi zarządzeniami 
zagrzewa się tylko świadomość ludności i jej 
opór. 

, sDoznana niesłuszność rozgorycza coraz 
więcej i stwarza grunt pod agitację wrogą Niem- 
com. Tak sæmo dzialalność spółki hakatystów 
można uznać tylko za szkodliwą i sprzeczną Z 
celem, (Cóż wynikło z polityki antypolskiej? 
O sukcesach mowy niema. Raczej coraz glo- 

niejsze podnoszą się skargi na szerzenie się 
polskości į rozrost wrogiego Niemcom ducha, 

„Dla nas katolików jeszcze ważną jest ta 
okoliczność, że walka przeciw polskości kończy 
się w istocie na państwowem krzewieniu się 
protasta ntyzmu. Przyznajemy chętnie, że nie jest 
to zamiarem wszystkich przyjaciół tej polityki, 
ale skutek jest taki. I wobec tego, czy może- 
my dowieriać polityce, prowadzonej przeciwko 
Polakom p!" 

| MED 


Kronika naukowa. 


Il. We francji elektryczność znalazła obszerne 
zastosowągie, jako sila pociągowa na kanalach 
wodnych, Departamenty północno - wschodnie 
obfitują w komunikacje wodne, gdyż są prze- 
cięte całą siecią kanałów, lączących poszcze- 
gólne rzeki. Najważniejszym z nich jest kanal 
4ire-Doujeę, przechodzący przez okolice, obfi- 
tujące w wegiel kamienny (departamentu du 
Nord i Pgs do Calais). Ruch spławny na tych 
kanalach jest olbrzymi; setki statków idą co- 
dziennie w obu kierunkach; ciągną je na li- 
nach konie | woły. Inżynier Dencfl2 spróbował 
zastosować motory elektryczne zamiast sily 
zwierzęcej. Robiono doświadczenia z dwoma 
systemami: Z t zW. koniem elektryeznym i ste- 
rem elektrfeznym. 

Koń ilektryczny — to nie duży automobil 
elektryczny o trzech kołach; dwa tylne służą 
do posuwsnia się naprzód, przednio do hada- 
wania kidunku. Szyny są zbyteczne, gdyż 
wielka szybkość nie jest wymaganą. Nalado- 
wany atątek przyczepia się do „konia* za po- 
mocą lin Silnie naciągniętych. 

Daleko praktyczniejszy jest t. zw. ster 
elektryczny śrubowy (gouvernail propulseur a 
helice), chociąż konstrukcja jego jest dosyć 
skompligowana. Około zwykłego steru umiesz- 
cza się rodzaj skrzynki, do której jest przy- 
mocowany Motor i śruba, mogąca robić koło 
800 obrotów ną minutę. Lina druciana łączy 
motor z drutami, idącymi od stacji, na której 
się znajduje dynamomaszyna. 

Urzączenie steru elektrycznego opiera się 
na tej sAMEj zasadzie, co u zwykłych kolei 


elektrycznych i ma tę wyższość nad koniem 
elektrycznym, że porusza statek bezpośrednio, 
a nie przez ciągnienie linami. Nie traci się więc 
siły na tarcie i niema obawy o to, by ruch 
byl wstrzymany przez zerwanie się liny. Za po- 
mocą steru elektrycznego można poruszać sta- 
tek, obciążony ładunkiem 600 ton, z szybkością 
6 kilometrów na godzinę; przy sile pociągowej 
zwierzęcej można uzyskać najwyższą szybkość 
2 kilometrów. Koszta transportu przy zastoso- 
waniu elektryczności wynoszą 0,3 —04 centy- 
mów za tonę i kilometr, gdy przy zastesowa- 
niu siły pociągowej zwierzęcej wynoszą naj- 
mniej '/ą centyma. 

Pe tak szczęśliwych rezultatach dokona- 
nych doświadczeń, inżynier Denćfle zawiązał to- 
warzystwo akcyjne transportowe, które będzie 
korzystałe wyłącznie z elektryczności, jako siły 
pociągowej. Nadmienić należy, że towarzystwo 
oblicza przyszłą dywidendę na 26 procent ro- 
cznie. Jest to rzecz niebywała w stosunkach 
zagranicznych. 


Amerykanie próbują zastosować na szerszą 
skalę elektryczność da poruszania statków. Pa- 
rostatki przy najbardziej udoskonalonej kon- 
atrukcji nie mogą osiągnąć większej szybkości 
nad 21 węzłów (37 klm.) na godzinę. Inaczej 
rzecz się przedstawia z elektrycznością. Szyb- 
kość obrotu śruby przy zastosowaniu motoru 
elektrycznego jest niemal nieograniczoną; mo- 
żna więc i statkowi nadać szybkość taką, jaka 
przy zasłosowaniu pary byłaby niemożliwą do 
osiągnięcia. Inżynier amerykański Ryszard Plan- 
tone buduje w dokach w m. Providence (Stan 
Rhode-Island) statek elektryczny własnego po- 
mysłu. Będzie on miał 60 metrów długości i 
osiągnie szybkość 40 węzłów (70 klm.) na go- 
dzinę. Podróż z Europy do Ameryki można 
będzie odbyć na tym statku w przeciągu 75 
godzin. 

W atatku tym będzie zamiast jednej cięż- 
kiej śruby (ważącej nieraz przeszło 80 ton) 16 
małych śrub; 2 z tylu i po 7 z każdego boku. 
Każdej z nich oddzielny motor będzie ruch na- 
dawal. W razie pęknięcia jednej z nich statek 
niewiele ucierpi. Motory będą zasilane przez 
jedną lub więcej dynamomaszyn. 

Oprócz nadzwyczajnej szybkości statek 
eląktryczny będzie posiadał jeszcze następujące 
zalety: kierowanie nim nadzwyczaj latwe; 
zaoszczędza się wiele miejsca, zajmowanego 
dołąd przez maszyny parowe; niema obawy 
eksplozji. y 

Na zakończenie tej pogawędki o elektry- 
czności, zaznaczymy jeszcze dwa nowe wyna- 
lazki, do których ta potężna sila zostala za- 
stosowaną. 

Zimmerman z Halli wynalazł pług ele- 
ktryczny. Próby dowiodły, że w przeciągu 10 
godzin można zaorać 2 hektary glęboko na 25 
centymetrów i koszta orki wynoszą zaledwie 
połowę tego, co przy użyciu zwyczajnych plu- 
gów. Plugi elektryczne z powodu dość złożonej 
budowy mogą znaleźć zastosowanie tylko w 
większych gospedarstwach. 

Równocześnie w Ameryce i w Niemczech 
wynaleziono elektryczne maszyny do szycia. Od 
zwyczajnych różnią się one tylko tem, że do 
nich dopasowuje się mały motor elektryczny, 
zastępujący zwykle pedały nożne i nie wyma- 
gający większej sily nad */,, konia. Za pomocą 
takiej maszyny do szycia można zrobić 600 do 
1000 ściegów na minutę. Koszt użycia jej wy- 
nosi 2 centy na godzinę. 


Z prowincji. 

Sambor 15. marca. (Akcja sapomóg głodo- 
wych w powiecie samborskim. — Prsygotowania 
do obchodu jubileussu Mickiewicza.) Z pożyczki 
md s którą pewiat tutejszy zaciągnął w 

„U Krajowym na zakupno kukurudzy i ję- 
czmienia na zasiew dła gmin dotkniętych ze- 
szłorocznym nieurodzajem, zakupil wydzial po- 
wiatowy w drodze konkursowej 20 wagonów 
kukurudzy „Cinquantino* i rozdzielił ją pomię- 
dzy zgłaszające się po zapomogę gminy pod 
tym warunkiem, iż należytość za pobrany pro- 
dukt zwróconą będzie powiatowi (za poręcze- 
niem rad gminnych) do dwóch lat, jako poży- 
czka bezprocentowa. Konkurs na dostawę dzie- 
sięciu wagonów jęczmienia zostal już rozpisany 
i dostarczenie tego produktu poruczone zosta- 
nie oferentowi, który zobowiąże się dostawić 
jęczmień przydatny do zasiewu o 80%, sile 
kiełkowania. 

Pomoc udzielona w ten sposób biednej lu- 
dności powiatu nie odpowiada jednakże w zu- 
pelności swemu celowi, bo oto, jak się zaraz 
o tem przekonamy, Z zapomogi tej „najmniej 
korzystać będą owi najbiedniejsi włościanie, dla 
których akcja ratunkowa zostala przez radę 
powiatową uchwaloną i podjętą. i , | 

Z 87 gmin w powiecie, mie zgłosiło się 
wcale po zapomogę 33 gmin, najuboższe pra- 
wie w całym powiecie, a nie zgłosily się dla- 
tego, ponieważ dotyczące rady gminne, sklada- 
jące się zazwyczaj z najzamożniejszych gospo- 
darzy, nie chciały wziąć na siebie odpowiedzial- 
Ności za zwrot udzielić się mającej biednym 
pożyczki. 

W innych natomiast gminach owi zamo- 
żniejsi gospodarze członkowie rad. gminnych 
pozamawiali dla siebie (często w celach speku- 
lacyjnych) po 10 i 20 cet. metr., podczas gdy 
uboższym członkom gminy powyznaczali po 
ćwierć, a już co najwyżej po pól korca kuku- 
rudzy, która na wyżywienie rodziny -calej zale- 


dwie na jeden tydzień wystarczyć będzie mogla. 
Niewłaściwość tę należałoby więc — o ile się 
to zle da jeszcze naprawić — bezzwłocznie 
usunąć. 

W gminach: Wykoty, Stupnica, Kolowania, 
Manasterzec, Bukowa, Łukawica, Czerchawa i we 
wielu innych, w górzystej części powiatu poło- 
żonych miejscowościach — zapasy żywności 
bądź to wyczerpały się już zupełnie, bądź też 
w najbliższych dniach zab aknie żywności wło- 
ścianom i to nietylko żyta na chleb, ale nawet 
i kupionej za resztkę gotówki kukurudzianki, 
którą osobliwie w Wykotach i Stupnicy ro- 
dziny cale raz tylko w ciągu dnia niedostate- 
cznie się pożywiają. 

Z zapomóg udzielonych przez rząd w kwo- 
cie 1000 zł i przez kraj w sumie 800 zł., na- 
leżałoby przeto przedewszystkiem wspomnianym 
powyżej gminom wyasygnować bezwłocznie od- 
powiednie kwoty, których rozdziałem zająć by 
się powinni nie naczelnicy gmin, lecz miejscowi 
duszpasterze, lub przełożeni obszarów dworskich. 

Jak to zazwyczaj w świecie bywa, ubodzy 
nigdy i nigdzie nie mają głosu, a więc też 
chcąc mieć należyte wyobrażenie o rozmiarach 
zeszlorocznej klęski nieurodzaju w powiecie, 
niedorzecznością byloby polegać li tylko na in- 
formacjach i relacjach zwierzchności gminnych, 
bowiem zwierzchności te, jako składające się 
z ludzi zamożniejszych, a zatem sytych, nigdy 
głodnym nie uwierzą, wskutek czego należałoby 
akcję głodową tak pokierować, iżby delegaci 
władz rozdzielającyce zapomogi naocznie o isto- 
tnym stanie rzeczy przekonać się mogli. 

Dodajemy tu jeszcze w końcu, że jeżeli 
przyobiecane zapomogi mają się przydać do 
czego, to niechajżeby rozdano je jak naśpie- 
szniej, aby przed wschodem słońca rosa oczu 
ludziom głodnym nie wyjadła. > 

W zeszlym miesiącu zawiązał się u nas ko- 
mitet mający zająć się urządzeniem uroczystego 
obchodu jubileuszowego ku czci wielkiego 
wieszcza narodowego. Na czele komitetu stanął 
dyrektor tutejszego gimnazjum p. dr. Toma- 
szewski, który wspólnie z członkami komitetu 
dokłada wszelkich starań, ażeby jubileusz ten 
święcony byl w Samborze uroczyście i okazale, 
tak, jak się tzo domag"ją: podniosły cel ob- 
chodu, jakoteż najgorętsze życzenia wszystkich 
w mieście i w calym powiecie zamieszkałych 
Polaków. 

Na posiedzeniu ściślejszego komitetu ze- 
branego w dniu 13. bm. ułożono program urzą- 
dzić się mającej w ciągu maja (dzień będzie 
później wyznaczony) uroczystości, którą rozpo- 
cznie dziękczynne nabożeństwo w kościele far- 
nym, a zakończy wieczorek muzyczno - wokalny 
urozmaicony przedstawieniem „Rady* z Pana 
Tadeusza (układu na scenę profesora semi- 
narjum nauczycielskiego p- Krotochwili) i obrazu 
A+ 4 osób przedstawiającego: „Zaręczyny 

osi". 

„ Po nabożeństwie, (w porze przedpołudnio- 
wej) urządzi komitet Poranek Mickiewiczowski, 
na który złożą się przemówienia reprezentan- 
tów mieszczan i włościan, popularny wyśład 
o Życiu i dziełach Adama i deklamacja. 

Przez wzgląd na żywioły wrogo nam uspo- 

sobione (!!!) odstąpił komitet od zamiaru urzą- 
dzenia iluminacji i dekorowania domów, a na- 
tomiast jednogłośnie oświadczył się za „Po- 
budką* Harmonji, kapeli tutejszej straży ognio- 
wej ochotniczej, która od godziny 6 rano prze- 
ciągając ulicami miasta, oznajmi jego mieszkań- 
com, że się prądowi kosmopolityzmu jeszcze po- 
rwać nie daliśmy i że uczucie wdzięczności i mi- 
łości dla wiekopomnego wieszczą w sercach na- 
szych nie ostygło. 
„  Brzeżany 15. marca. (Nowy burmisirs 
îi preses rady powiatowej. — Sprawosdanie po- 
sła IV. kurji p. Walewskiego. — Mickiewicso- 
wski obchód jubileuszowy.) Wreszcie odetchnie 
i nasz stary gród Sieniawskich i stanie również 
w szeregu miast mających swego ojca. Po krót- 
kich i niezbyt świetnych rządach burmistrza 
Hiolskiego, które zakończyły się abdykacją, oraz 
po kilkomiesięcznem bezkrólewiu, zebrała się 
w końcu rada miejska 10. bm. na bardzo ka- 
tegoryczne wezwanie wladzy politycznej i na 32 
głosujących złożyła 27 głosami rządy miasta w 
ręce notarjusza p. Łucjana Marynowskiego. Po 
ogłoszeniu wyboru zabral głos p. Marynowski 
i w krótkich serdecznych slowach, dziękując za 
zanfanie, oświadczył, że Wybór przyjmuje i za- 
pewnił radę gminną, że całą swą pracę i ener- 
gje wytęży, ażeby miasto podnieść i wedle mo- 
żności zapobiedz istniejącym brakom. W jak 
najlepsze chęci p. M. Wierzymy, znając jego 
prawy charakter, sprężystość, inteligencję i za- 
miłowanie w pracy obywatelskiej a mamy na- 
dzieję, że znajdzie Í wśród rady gminnej po- 
trzebne poparcie do pożytecznej pracy dla do- 
bra miasta. Ogólne też przekonanie panuje, że 
obecnie zabłyśnie dla Brzeżan jutrzenka po- 
myślnego rozwoju — a mialo ono wyraz w tem, 
jak radośnie ogól mieszkańców wybór ten 
przyjął. 

Dnia 11. b. m. składał sprawozdanie poseł 

kurji Walewski. yluszczył on jasno 
zgromadzonym działalność Kola polskiego, uda- 
remnioną wystąpieniem Żywiołów ohstrukcyj- 
nych, a na interpelacje w Przedmiocie dalszego 
zachowania się koła polskiego wobec dzisiejsze- 
go rządu, co do wniosków i przedłożeń o obni- 
żenie ceny soli, spólek agrarnych, przymusu 
asekuracyjnego, nowej ustawy o zabezpieczeniu 
minimum egzystencji dia wlościaństwa, co do 
zniesienia myt itp. dawal Jasne i wyczerpujące 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i Mieczysław 


odpowiedzi, które interpełantów w zupełności 
zadowolniły. 

Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie bar- 
dzo przychylnie, wyrażając posłowi vetum 
zaufania — tem mu zapewne milsze, że nie 
wylo ono ze sfer inteligencji, ale od zgrema- 
dzonych bardze licznie włeścian. 

Tego samego dnia przed południem odbył 
się wybór marszałka rady powiatowej w miej- 
sce zgasłego, a nieodżałowanej pamięci Fran- 
ciszka Wolfartha. Zaufanie członków rady po- 
wiatowej powołało jednogłośnie na tę godność 
dzierżaweę dóbr Hinowice i Dworce p. Kazi- 
mierza Traczewskiego. Do wyboru tego tylko 
przyklasnąć można — gdyż z jednej strony dał 
dowód, że reprezentacja nasza potrafi i chce 
zostawić osobiste ambicje na boku, a składa 
rządy autonomji powiatowej w ręce najodpo- 
wiedniejsze — z drugiej strony wypowiadamy 
nietylko nadzieję, ale i przekonanie, że na 
podstawie dotychczasowej pracy obywatelskiej 
nowego prezesa, że potrafi braki i potrzeby 
autonomicznego gospodarstwa powiatowego — 
a zna js bardzo dobrze — uporządkować i na 
należyte tory wprowadzić. 

Celem jak najświejszego urządzenia obchodu 
setnej rocznicy urodzin naszego „nieśmiertelnego 
Adama“ ukonstytuował się w niedzielę dnia 13. 
b. m. komitet, by ułożyć program tej uroczy- 
stości. W skład komitetu weszli przedstawi- 
ciele wszystkich warstw spolecznych i deka- 
steryj, a żywe, serdeczne zainteresowanie się tą 
sprawą, objawiana chęć wszystkich  dorzucenia 
swej cegielki do ogólnej budowy, oraz szeroko 
zakrojone plany obchodu, dają nadzieję, że 
obchód uda się pod każdym względem uro- 
czyście i świetnie i stwierdzają, że w na pozór 
zamarlem naszem społeczeństwie wiele jeszcze 
płonie ducha patrjotycznego, zasadzającego się 
nie tylko na pięknie brzmiących „slowach“, ale 
l na „czynie“. 


Z izby sądowej. 


Lwów 19. marca. 
(Tajemnica otwierania samków). 


Wczoraj przed zwykłym trybunalem, któ- 
remu przewodniczył radca Lorenz, toczyła się 
rozprawa karna przeciw L. Korylłowskiemu, 
służącemu w domu bankowym p. Oskara Krey- 
sera. Akt oskarżenia zarzucał Koryłowskiemu, 
iż otwierając podrobionym kluczem kasę wert- 
heimowską, zabierał z niej pieniądze na szkodę 
swego służbodawcy. Z początku zadowalniał się 
oskarżony mniejszemi kwotami, których brak 
w kasie kładziono na karb pomyłek kasjera. 
Gdy z czasem jednakowoż zaczęły w kasie bra- 
kować większe sumki, posądzono o to Kory- 
lowskiego i zaskarżono go do sądu. Suma za- 
branych pieniędzy wynosila do 80 zł. Posądze- 
nie zaś oparto na tem, iż Koryłowski u byłego 
swego chlebodawcy p. Kleina popełniał tak sa- 
mo kradzieże, za co w zeszłym roku odsiedział 
karę dziesięciomiesięcznego ciężkiego więzienia. 
Oprócz tego wytarl Koryłowski w swej ksią- 
żeczce służbowej notatkę, dotyczącą służby u 
Kleina, a natomiast postarał się o inne falszywe 
świadectwo służbowe za czas, który przesiedział 
w więzieniu. 

Oskarżonego broni dr. T. Dwernicki. 
Między obrońcą a p. Kreyserem przyszlo podczas 
rozprawy do małej utarczki słownej. W dalszym 
ciągu rozprawy dawał się ciągle słyszeć z audy- 
torjum glos pani Kreyserowej, która koniecznie 
chciała coś mówić, ale nie pozwalał na to prze- 
wodniczący, wzywając ją do spokoju. Spór ten 
o prawo głosu między przewodniczącym a pa- 
nią Kreyserową, wywoływal wśród publiczności 
wybuchy śmiechu. i 

Po przeprowadzeniu rozprawy zapytal p. 
przewodniczący p. Kreysera, czy koniecznie 
żąda odszkodowania, na co ten odpowiada. 

— Gdyby mi Koryłowski chciał wyjaśnić, 
w jaki sposób otwierał kasę, darowałbym mu 
wszystko. 

Ciekawości p. Kreysera nie zaspokojono 
jednak, gdyż oskarżony, którego dla braku do- 
wodów uwolniono, nie chciał powierzyć nikomu 
tajemnicy otwierania kas wertheimowskich. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 
Poniedziałek 21. marca. 


Teatr hr. Skarbka: „Dzwon zatopiony“, bajka 
dramatyczna G. Hauptmana. Początek o godzinie 7. 
wieczorem. 


Treść 12-go numeru „Echa literackiego“ 
jest następująca: Józefa. Nowiński — „Walczaki” 
(nowela); dr. K. J. Gorzycki — „Zwiastowanie 
Buddhy*; Fr. Mirandolla — „Heliogabal* 
(wiersz); Aleksander Kielland — „Pod sztanda- 
rem pracy" (powieść — c.d.); „Wiadomości ar- 
tystyczne i literackie“, 

Przed pół wiekiem. Dnia 21. omal nie wy- 
buchły rozruchy z powodu tłumnych zapisów do 
gwardji i żądania broni. Prócz tego rozeszła się po- 
głoska, że chłopi ciągną na Lwów. Utrzymal po- 
rządek Dobrzański, który jednak tak się fizycznie 
wyczerpał, że wreszcie omdlał. Stadion odbiera przy 
sięgę od akademików. 

Rano tego dnia odbyły się w kościołach OO. 
Dominikanów i Bernardynów msze św. dziękczynne 
z powodu uwolnienia więźniów. 

Kalendarz. Poniedziałek (21.): Benedykta op. 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 9, zachód o 
godzinie 5. minut ô. 


Schmitt. 


Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji skar- 
bu zamianowało oficjała prokuratorji skarbu Michala 
Krzyszpina adjunktem dyrekcji urzędów pomocni- 
czych kancelistów prokuratorji skarbu : Bazylego Mo- 
roza, Józefa Machetę i Piotra Dawidowskiego oficja- 
lami kancelaryjnymi, wreszcie adjunkta urzędu po- 
datkowego Juljana Brzezickiego i ukwalifikowanego 
podoficera rachunkowego I. klasy przy 13 -puku 
ułanów Jana Sztukę kancelistami galicyjskiej proku- 
ratorji skarbu. 

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z dnia 
14. marca br. uchwaliła zamianować w szkołach łudo- 
wych: Erazma Jacorzyńskiego, nauczycielem kieru- 
jącym 3-klasowej szkoły w Łanczynie; Jędrzeja Ko- 
chana, nauczycielem 1-klasowej szkoły w Moniłówce; 
Teodora Juljana Telichowskiego, nauczycielem mlod- 
szym 4-klasowej szkoły w Żurawnie; Bolesława Za- 
szkiewicza, nauczycielem młodszym 2-klasowej szkoły 
w Podkamieniu ; Adama Nowakiewicza, nauczycielem 
1-klasowej szkoły w Szalowej; Józefę Eibel, nauczy: 
cielką 1-klasowej szkoły w Smolance; Józefę Sła- 
wińską, nauczycielką 1-klagowej szkoły w Myślacho- 
wicach; Joannę Heinównę, nauczycielką 1-klasowej 
szkoły w Pacykowie. 

Nadto uchwaliła : 

Zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim w szko- 
łach średnich pauczyciela Adama Pytla w gimnazjum 
w Sanoku. 

Zorganizować 1-klasową szkołę ludową w Czu- 
pernosowie od 1. września 1898. 

Przeksztalcić 1-klasowe szkoły ludowe na 2 kla- 
sowe od 1. września 1898: w Pelkiniach, Hrusia- 
tyczach, Ostrowie i Szerzynach. 


Romantyczna wycieczka. NN. Reforma do- 
nosi: Trzech bujną fantazją obdarzonych młodzień- 
ców, uczniów III. klasy jednego z zakładów nauko- 
wych w Krakowie, sprzykrzywszy sobie nudne ślę- 
czenie nad książkami, postanowiło rozejrzeć się nieco 
po szerokim świecie. Po naradzie młodzieńcy nagle 
zniknęli przed paru dniami, budząc zaniepokojenie 
rodziców i opiekunów. Przez parę dni brak było 
wszelkiej o nich wiadomości, aż nareszcie onegdaj 
dowiedziano się, żę wędrowcy znajdują się w Zako- 
panem. Domorośli Robinsonowie wybrali się w po- 
dróż ze szczupłymi zasobami gotowizny.  Starczyło 
zaledwie na bilety kolejowe do Chabówki, a stamtąd 
ruszyli per pedes apostolorum, o chłodzie i głodzie 
do Zakopanego, gdzie mieszka matka jednego z nich. 
Dziś spodziewani są w Krakowie z powrotem. Zdaje 
się, że niefortunne przygody odbiorą im ochotę do 
dalszych wycieczek, zwłaszcza w tej porze roku. 

Uroczystość Kllcpery. Nauczycielem i wspól- 
działaczem J. K. Tyla, glośnego dramaturga czeskiego, 
którego urodzin 90tą rocznicę obchodzono uroczy- 
ście przed miesiącem w Pradze, byl prof. gimn. 
Wacław Klemens Klicpera. Wiele jego sztuk dziś 
jeszcze stanowi okraaę popularnego repertoaru scen 
czeskich. W niedzielę 20. bm. nastąpi uroczyste od- 
słonięcie popiersia jego w Narodnim diwadle pra- 
skiem. Przedstawienie uroczyste rozpocznie marsz dr. 
A. Dworzaka, słynnego kompozytora, który 9. br. 
obchodził ćwierówiekowy jubileusz swej działalności, 
następnie dyrektor Fr. Szubert wygłosi ze sceny 
A o po. 2 Klicpery, zakończy zaś sztuka 

ipcery , jeleń", po raz pierw. stawiona 
w arinin diadan d 

Ruch emigracyjny. W okolicach Tarnobrzegu 
i Nadbrzezia ajenci żydowscy werbują włościan 
i zawierają z uimi umowy na rok do robót w Sa- 
ksonji. W umowach tych niema podobno zape- 
wnienia co do wysokogci płacy, ani nawet co do 
jakości zarobku i pracy. Znaczne kompanje pota- 
jemnie zwerbowanych włościan wyjeżdżają z tych 
okolic nocnymi pociągami do Saksonji. — Między 
wyjeżdżającymi jest wielu ludzi młodych i niedo- 
rostków. Poszukiwanie zarobku po za granicami 
kraju jest objawym ogólnym, trwającym już od lat 
kilku wśród naszej ludności rolniczej. W tym 
roku ruch ten ma podnietę w skutkach przeszło- 
rocznego nieurodzaju i wreszcie rozpoczynającego 
się przednowku. Nie jesteśmy zwolennikami prsy- 
musów środków wstrzymywania ruchu emigracyj- 
nego — lecz stwierdzamy obowiązek władz ezu- 
wania, aby wyjeżdżający czasowo z kraju mie padali 
ofiarą wyzysku i nierzetelnogci ajentów. Chodzi 
o to, na jakich podstawach umowy bywają zawie- 
rane. Przypomnieć warto proces wadowieki, który 
wykryl całą niegodziwość wyzysku. Oprócz czu- 
wania wladz, pożądanem byłoby rozitoczenie opieki 
nad robotnikami szukającymi pracy po za granicą 
ze strony odpowiednich komitetów, które, jak wie 
domo, mają już swój wzór w komitecie emigracyj- 
nym, istniejącym od lat paru we Lwowie. 

W wschodniej Galicji koloniści Niemcy, którzy 
od czasów cesarza Józefa osiedli w kraju, a za- 
chowującj odrębność narodową i religijną, doznają 
opieki „Luthervereinu* niemieckiego — teraz za- 
mierzają wynosić się z kraju do Ameryki. Kole- 
niści kilku kolenij wysprzedają swoje grunta po 
bardzo niskich cenach i przygotowują się do nowej 
ekspedycji. Kto zna pracowitość i gospadaruość, 
jaką odznaczają się kolonje niemieckie — ten zro- 
zumie, że objaw ten świadczy o coraz bardziej po- 
garszających się stosunkach agrarnych w Galicji i 
wzmagającej się z roku na rok nędzy. 

Sprawiedliwość pruska. W Lignicy sądzony 
był w tych dniach w sądzie kryminalnym inspektor 
gospodarczy Pawel Móller z hrabiowskich dóbr 
Seihan za okrucieństwo, jakiego się dopuszczał 
względom najemnych robctników. W ich liczbie 
znajdowała się ubiegłego lata gromadka robotników 
galicyjskich, którzy dnia 22. sierpnia mieli byc 
odprawieni z powrotem. Przy wypłacie należytości 
nastąpiły nieporozumienia, podczas których niejaki 
Suri, robotnik, począł inspektorowi szorstkie czynić 
wymówki. Móllsr rozkazał wówczas wsadzić go do 
ciemnego, lochu; zamknę? go na klucz, a sam po. 
szedl spokojnie ne obiad. Suri zdolal wydostać sig 


z lochu. Ujrzawszy zbiega, Miller pechwycił go 
za kołnierz i zaciągnąwszy do swego mieszkania, 
począł go okładać rzemieniami. Następnie wepchnął 
go do ciemnej piwnicy pod mieszkaniem i prze- 
trzymał tam do godziny 10. wieczorem. Suri udał 
się wprost do urzędu ze skargą. Nadszedł termin, 
Suri (wyrobnik z Galicji) był na zarobku w innej 
stronie i do sądu się nie stawił. Niemniej wsze- 
lako istota czynu została wyświetloną i nadużycia 
Millera udowodnione. Prokurator żądał, aby Miller 
został skazany na trzy miesiące więzienia. Sąd 
innego wszakże był zdania i uniewinnił Millera, 
motywując swój wyrok w tem sposób, że oskarżony 
w chwili spełnienia czynu był wzburzony i nie 
myślał o odpowiedziałności karnej; dalej, że ebra- 
żenia doznane przez Snrego nie są niebezpieczne, 
ale zwyczajne, że zresztą sam poszkodowany nie 
uznał za włańciewe stawić się w sądze, aby krzy- 
wdy swej dochodzić. 

Reorganizacja prokuratorji skarbu — jak już 
donieśliśmy — została obecnie dokonaną i w świeżo 
ogłoszonem rozporządzeniu całego gabinetu, otrzy- 
mała ta wladza nową instrukcję służbową. 
Reforma ta — dzieło doskonale przygotowane jeszcze 
przez ministra Bilińskiego — załatwia nader 
szczęśliwie od dawna odczuwaną potrzebę stanow- 
czego uporządkowania stosunków tej tak ważnej in- 
stytucji krajowej, która przez wiele lat po maco- 
szemu traktowana, z trudnością zaledwie wegeto- 
wała na podstawie przestarzałego regulaminn jeszcze 
z roku 1855, jako „prowizoryczny* ogłoszonego. 
Myśmy w tej sprawie nie raz zabierali głos, a w 
roku 1889 przedstawiliśmy w szeregu artykułów 
(zob. numera 8, 10 i 11 Dziennika Polskiego z 
r. 1889) historję ciężkiego żywota prokuratorji skarbu, 
najniestosowniej w hierarchji władz pomieszczonej. 
Teraz dopiero zajmie ona miejsce, które jej się słu- 
sznie dawno należało, stojąc jako samoistna w sze- 
rokie prerogatywy wyposażona władza krajowa, 
na równi obok namiestnictwa, krajowej dyrekcji 
skarbu, wyższego sądu krajowego, zarówno jak te 
władze bezpośrednio ministerstwn podległa. 

Witamy więc w prokuratorze skarbu jako pre- 
zydencie prokuratorji, nowego samodzielnego dygni- 
tarza krajowego, a poddanej mu władzy krajowej 
służącej wyłącznie szczytnym celom prawa i spra- 
wiedliwości, życzymy jak najpomyślniejszego rozwoju. 

Jedno tylko byłoby jeszcze do zrobienia. Nazwa 
zbyt „finansowa* (Finaneprokuratur) nie odpo- 
wiada treści i z pewnością, kto nie wie, jakie za- 
danie spelnia prokuratorja „skarbu“, nie domyśli 
się, że ona jest obrońcą i doradcą prawnym w spra- 
wach kościołów, probostw, klasztorów, przeróżnych 
fundacyj, szkół itp., co stanowi ogromną jej ngendę. 
Ta nazwa niestosowna wzbudza często a niesiusznie 
szkodliwe uprzedzenia. Czyby też nie było odpowie- 
dniejszem nazwać tę władzę po prostu „krajową 
proknratorją* bez „skarbu*, podobnie jak np. na- 
zwano „prokuratorją dla Królestwa Polskiego* wła- 
dzę z tym samym zakresem działania? 

Klinika położnicza w iwowskim fakuitecie me- 
dycznym nie została dotychczas jeszcze otwartą, mi- 
mo, iż jest ona jedną z najważniejszych i najbar- 
dziej potrzebnych klinik. Sprawa pozyskania dla tej 
kliniki odpowiedniej siły weszła obecnie na tuk po- 
myślne tory, iż senat akademicki przedłożył minister- 
stwu oświaty następujące terno do wyboru i za- 
twierdzenia: Na pierwszem miejscu zaproponował 
senat profesorów Święcickiego z Poznania i Marsa 
z Krakowa; na drugiem profesora Neugebauera z 
Warszawy (jednego z najznakomitszych iekarzy tam- 
tejszych), a na trzeciem miejscu prof. Rosnera z 
Krakowa. Jeżeli ministerstwo nie będzie zwlekało 


rozpoczęciem najbliższego roku szkolnego. 

Z wydziału medycznego. Asystentem katedry 
dermatologji zamianował wydzial lekarski uniwer- 
sytetu lwowskiego, dra Stefana Henzla, dotychczaso- 
wego asystenta prof. dra Rydygiera. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Wodniki w powiecie stanisławowskim, na 
odbudowanie spalonej cerkwi, zapomogi w kwocie 
100 zł. 

Mianowania. Namiestnik zamianował kance- 
listów namiestnictwa: Leopolda  Papierkowskiego, 
Aleksego Romanika i Eugenjusza Logina, sekreta- 
rzami powiatowymi, a kancelistę sądowego Teofila 
Mendysa kancelistą namiestnictwa. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekreta- 
rzy powiatowych: Karola Solarika z ZŻydaczowa do 
Dobromiła. Franciszka Wieczorka z Krosna do Bóbr- 
ki, Jana Piekarza z Dobromila do Nowego Targu, 
Jana Ładyżyńskiego z Brzeska do Rawy i Eugenjusza 
Logina z Kamionki Strumiłowej do Krosna, a kance- 
listę namiestnictwa Antoniego Śnieżka z Bóbrki do 


Doniesienia rozmaite. 


po 17/, centa od wyrazu. Kupie fortepian w dobrym stanie. Ulica 
amienna l. 1. 


NE EOZWIYTOŚCT: Hg 


gotówkę, bo drobnych ogłoszeń se Stein powróciwszy z Wiednia 
poleca pracownię sukień damskich. 
Ulica Mickiewicza 4. 


|IESZKANIA WOLNE i = podj 
(1 ct. od wyrazu). 


1: Sykstuska 56 a) 5 pokoi i kuchnia 
I. piętro; 5 pokoi i kuchnia II. piętro 
zaraz do wynajęcia. 


Upraszam do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 


na rachunek nie umieszczam. 


Ludwik Plohn 


Biuro dzienników i ogłoszeń. 
Ekspedycja porod „Dziennika 
olskiego” 


Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 
UK U 


Mie z miższym egzaminem, mogący 
się wykazać najchlubniejszemi świade- 


ctwami poszukuje zaraz posady. Zgłosze- poszukuje się osobnego pokoju w śród- 

mieściu przy zacnej rodzinie dla samo- 
dzielnej osoby z obiadem skromnym lub 
bez tegoż. Interesowani zechcą się pise- 
mnie pod adresem: Wna *ani Jahlowa, 
ul. Gosiewskiego L 6, we Lwowie zgłosić. 


HERBATĘ 


oryginalną rosyjską pe eenach warszaw- 
skioh, firmy Sergius'a Perłowa w Moskwie 
poleca wyłączne zastępstwo na A -stro- 


nia: Leśnik, Rubane p. Słowita. 206 


i OR GÓŃ 
1 00 złr. lub więcej zapłacę temu, ktoby 

zechciał mi wyrobnć stałą posadę. 
Bliższe szczegóły listownie. Adres: A. O. 
poste restante Chyrów. 


ne do sprzedania o trzech frontach 
z trzema domami obejmująca 1875 
sążni kwadr. Zgłoszenie pod J. F. w bió- 


j i IW od firmą „FORTUNA" przedtem ; Aal za 100 kilo ar Trae 4 
mm B. Szabłowski Lwów, Akademicka |. 8. 4 * 50 d Zamówienia z prowincji przyjmuje także Centralne biuro 
e sprzedania zaraz w Gródku po irma ręczy, że herba jest ory- gi pw . . U 
(gf willa murowana, stajnia, | ginalną i niefałszowana. Samowary „ 6 „” 20 B Towarzystwa we Lwowie, ul. Kleparowska 1. 8. 
wozownia, ogród półmorgowy. Wiado-| tulskie oryginalne. Cenniki gratis z 3 
mość: Gawrońska, Krosno. i franco. 1359 Tylko wczesne zamówienia mogą być uwzględnione. 


DR poszukuje mieszkania ziożonego z 3 po- 
koi i kuchni niedaleko śródmieścia. 
„Mieszkanie” biuro Plohna 47. 78 


Borszczowa; wreszcie przeznaczył kancclistę namie- 
stnictwa Teofils Mendysa do Brzeska. 

Egzamin z rachunkowości |aństwowej w 
namiestnictwie złożyli: Wanda Kraetterówna z Wi- 
śniowczyka (z odznaczeniemj, Wanda  Bejnarowicz, 
Helena Bihałowicz. Eugenja Filipow ze Stanisla- 
wowa, Helena Kratochwila, Wanda  Krzanowska, 
Marja Nowodworska, Marja Semkowiczówna, Stefanja 
Stabówna, Stanisława Tyrawska, Władysław Kossak, 
Franciszek Krukar z Krosna, Czesław Anzelm Lincker 
z Przemyśla, Tadeusz Lipiński ze Lwowa i Józef 
Weimer z Nowego Sącza. 

Przedstawienie amatorskie, urządzone wczo- 
raj na dobroczynny cel w pałacu namiestnikowskim 
rozpoczęło się uwerturą z „Joanny d'Arc* Verdiego, 
odegraną przez orkiestrę 30. pułkn pod batutą 
Rolla. Na dalszy, bardzo obfity program złożyły się: 
jednoaktówka Gawslewicza „Guzik“, w której pani 
Baronowa jaśniała talentem dramatycznym, produk- 
cja orkiestry Largo Haendla, spiew p. Paszkow- 
skiego, gra na fortepianie pani Ottawowej i spiew 
panny Marji Langie. Nastąpiła część druga, w której 
wzięli udział przeważnie już członkowie  high-lsfu. 

Były to obrazy z żywych osób układu prof. St. 
Reichana, przedstawiające grupy: Kazimierz Wielki 
i Esterka, Zygmunt August i Barbara Radziwiłłówna, 
Jan III. i Marysieńka, królewicz Karol Kurlandzki 
i Franciszka Krasińska, nakoniec scena z „Pana 
Tadeusza“. W obrazach tych wzięli udział: panie 
Krzeczunowiczowa, baronówna Jokisz, panna Bobro- 
wnicka, hrabianka Łubieńska, baronówna Brunicka, 
pani Skrzyńska, pani Merczyńska, oraz pp. Fedoro- 
wicz, Pietruski, Bielski, Sozański, Dembiński, Ule- 
niecki, Brykczyński, Zieliński. 

Grupy te wyglądały bardzo malowniczo, oso- 
bliwie „Zygmunt August i Barbara*. Pani Krzeczu- 
nowiczowa miała na sobie, jako królowa, suknię wprost 
wspaniałą, stylową, zwłaszcza zawój i koronę, z pra- 
cowni pani Batternay wedle rysunku S. Reichana, 
Każdy obraz poprzedzała deklamacja wierszy St. 
Rossowskiego, które wygłaszał p. St. Żeleński w ko- 
stjumie średniowiecznego herolda. 

Po każdej produkcji i obrazie były brawa — 
w antraktach chłodniki i flirt. Dużo fraków, dużo 
jedwabi, dużo delikatnych perfum. Przedstawienie 
powiodło się świetnie. Dziś będzie powtórzone. 
Także na cel dobroczynny. 

Trafiki automatyczne. Telegram doniósł już 
o ogłoszonym urzędownie regulaminie dla sprzedaży 
artykułów tytoniowych za pomocą automatów. Tylko 
koncesjonowani trafikanci otrzymają prawo ustawia- 
nia takich automatów, a pobierać je mają wyłącznie 
od firmy Wrede i Spółka w Wiedniu. Cygara, pa- 
pierosy lub tytoń wydawane będą z automatów w 
kartonach po 10 i 20 balerzy. Jeżeli cena zawar- 
tych w kartonie fabrykatów niższą będzie od 10 
względnie 20 halerzy, karton zawierać będzie ró- 
Żnicę w gotówce. 

Rezultat poboru wojskowego we Lwowie. 
Do poboru powołanych było 1796 osób, z których 
stawiło się 1414, z tego 1276 we Lwowie. Z pier- 
wszej klasy wzięto 215, z drugiej 132, z trzeciej 
66 — razem 413. Prócz tego 14 przeznaczono do 
komisji rozpoznawczej, celem stwierdzenia ich zdol- 
ności do służby, 81 zaś do szpitala, aby sprawdzono 
tam podane przez nich błędy fizyczne. 

Język polski w Wyżnicy. Gazeta polska 
donosi, że mimo  uzzskanego przywrócenia nauki 
języka polskiego w Żeńskiej szkole w Wyżnicy, kie- 
rownik tejże szkoły używa wszelkich sposobów, 
ażeby jak najmniej uczenie zapisywało się na wy- 
kłady tego języka, odstrasza rodziców i faktycznie 
doprowadzi! do tego, że zaledwie kilka uczenie pra- 
gnie korzystać z nauki języka polskiego. Wpływ sa- 
mowładnego pana dyrektora musi być w Wy- 
żnicy bardzo wielki, sprawiedliwość jednak wy- 
maga aby rada szkolna krajowa ukróciła go nieco. 

Ważne zmiany w Warszawie. W Ruchu 
Katolickim czytamy: Przez dni kilka po powrocie 
ks. Imieretyńskiego panowała na tutejszej giełdzie 
nowin i nowinek względna cisza. Zarówno w ko- 
łach polskich, jak i w towarzystwie rosyjskiem na- 
stela pora wyczekiwania. 

Wczoraj dopiero rozeszła się wieść, mająca pe- 
wne cechy prawdopodobieństwa. Oto ks. Imieretyń- 
ski miał postarać się o przeniesienie lub dymisję 
dwunastu tutejszych dygnitarzy sfer urzędniczych. 
Pomiędzy nimi wymieniają: pomocnika jenerał-gu- 
bernatora ks. Oboleńskiego, który onegdaj wyjechał 
do Petersburga, gubernatora warszawskiego Marty- 
nowa, redaktora Dniewnika Warszawskiego Ti- 
manowskiego, prezesa warszawskiej izby skarbowej 
Ruteńkę, prezesa warszawskiego oddziału banku 
państwa Makarenkę, prezesa akcyzy Steinkeila, po- 
mocnika kuratora okręgu naukowego Dobrowolskiego, 
szefa sztabu okręgu wojskowego jenerała Puzyre- 


z fabryki 


Główny skład: 


Masa WOSKOWA 


do zapuszczania podłóg 


FRYDERYKA SGHUBUTHA 


| uznana została jako najlepsza, 


Do nabycia w każdym handlu korzmanym. 


Lwów, Rynek 45. 


TRAWĘ MIODOWA. 


(HOLCUS LANATUS) 
ze zbioru 1897 z gwarancją za czystość I siłę kiełkowania, 


dostarcza w miarę zapasów 


Bank rolniczy we Lwowie 


DZIENNIK POLSKI z dnia 21. Marca 1898 r. 


wskiego, dyrektora warszawskiego biura pocztowego 
Szumskiego. Do tej liczby należy także już miano- 
wany egzarchem Gruzji arcybiskup chełmsko-warsza- 
wski Flawjan. Na jego miejsce ma przybyć biskup 
wileński Hieronim. 

Jenerał Puzyrewskij ma zostać jeneral-gubernar 
torem na Syberji. Dyrektor poczty Szumskij otrzy- 
mał już dymisję. Warszawskij Dniewnik bez u- 
przedzenia o zmianie zaczął podpisywać dotychcza- 
sowy cenzor tego pisma Akajomow. 

Obiega również pogloska, iż do rady (sawie- 
szczanja), która ma powstać przy jenerał-guberna- 
torze warszawskim z pośród Polaków mają być po- 
wołani: margrabia Wielopolski I radcowie towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego pp. Dobiecki i 
Kowalski. j 

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: „Na żądanie c. i k. komendy 11. korpusu, 
upraszam na podstawie $. 19. ust, pras. odnośnie 
do podanej w nnmerze 74. Dgiennika Polskiego 
z dnia 15. b. m. wiadomości w rubryce „Kronika* 
pod napisem „Samobójstwo“, o umieszczenie na- 
stępującego sprostowania w najbliższym, lub drugim 
z rzędn numerze dziennika: „Nieprawdą jest, że 
c. i k. starszy weterynarz wojskowy II. klasy $. p. 
Józef Friedl w statucie korpusowego pułku artylerji 
Nr. Il., popełnił samobójstwo, — gdyż tenże zmarł 
śmiercią zupelnie naturalną, a to skutkiem udaru 
sercowego. — Lwów 16. marca 1898. — C. k. 
radca wyższego sądu krajowego i prokurator pań- 
stwa Seredowski*. 


* Operetka w kasynie. Grono amatorów, które 
w jesieni r. z. tak Świetnie wykonało dwuaktową 
operę komiczną Moniuszki „Bettly*, urządza w czwar- 
tek d. 24. bm. przedstawienie, złożone z operetki 
„Duch gór“, zlokalizowanej Z niemieckiego przez 
Al. Orłowskiego i krotochwili ze śpiewami Anczyca 
„Błażek opętany.* W chórach biorą udział wybo- 
rowe siły tutejszych towarzystw śpiewackich. Bilety 
są od dziś do nabycia w Cukierni p. Brzeziny. 

* Czytelnia katolicka zapowiada na wtorek 
d. 22. bm. o godz. 7. wieczorem zwykłą poga- 
dankę, której treścią będzie praca M. Gajewskiego 
pt. „Gerard Hauptman 1 Jego Dzwon zatopiony. * 

* Walne zgromadzenie towarzystwa gimnasty- 
cznego „Sokół“ w Złoczowje, odbędzie się w 
niedzielę d. 27. bm. 0 godz 3, popołudniu w sali 
magistratu. / 

* Zjazd koleżeński. Niniejszem zawiadamiamy, 
iz w roku bieżącym, W peu albo w sierpniu od- 
będzie się w Nowym Sączu zjazd kolegów, którzy 
przed 20 laty, tj. w T- 1878, ukończyli tamże gi- 
mnazjum. Upraszamy Wszystkich kolegów o prze- 
słanie swojego adresu NA ręce ks, Szczepana Gibla, 
proboszcza w Ryglicach Pod Tarnowem. Wdzięczni 
będziemy każdemu polskiemu pismu za powtórzenie 
tej odezwy. f i 

StanisławGadowski, Ks. Ssczepan Gibel, 

Wacław Jaworski. 

* Z kasyna miejskiego we Lwowie. Przypo- 
minamy, że we wtorek 22. bm. o godzinie 8 wie- 
czorem odbędzie się walne zgromadzenie członków. 

* Oficjaliści prywatni Zwyczajne walne zgro- 
madzenie członków lwowskięgo oddziału Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy  oOfiejalistów prywatnych, 
odbędzie się w niedzielę Mistępną, dnia 27. bm. 
o godzinie 2 popołudniu w čaji bibljotecznej kasyna 
miejskiego. 

Zmarli: iaee 

Stanisław Graczyński, doktor praw, koncypjent 
adwokacki, przeżywszy lat 25, zmarł w Ęrakowie. 

Juljusz Schulhoff, niegdyś bardzo sławny piani- 
sta i kompozytor, zmarł w tych dniach w Berlin:e, 

Jozef Lev, barytonisia opery czeskiej, znakomity 
ongi artysta „Narodnego Divadla“, zmarł} w Pradze z po- 
wedu raka żołądkowego. 


Notatki literackie I drtystyczne, 


Repertoar teatralny, W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w poniedziałek „Dzwon zatopiony", bajka dra- 
matyczna w 5 aktach Gerharda Hauptmana, prze- 
kład Jana Kasprowicza, muzyka Fr. Słomkowskiego, 
jutro we wtorek  „Carmen*, Opera w 4 aktach 
Bizeta; w środę „Turniej*, dramat w 5 aktach 
Stanisława Kozłowskiego. 


Gospodarstwo przemys! | handel 


Sprawozdanie tygodniowe izPy handlowej 1 przem, 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 12. marca 
do 18. marca 1897 roku bez opłaty 2kcyzowej. Pszenica 
stara 11-— do 1160, nowa—-— do —*— Żyto stare 7:70 
do 7:90, nowe —— do ——, jęczmień browarny stary 
7:60 do 8:40 nowy—— do —*—, pastewny 6:90 do 7-40, 
owies nowy 1:20 do 7:60, stary —— do —'—, hreczka 


7:65 do 8:40, kukurudza zeszł. 5:60 do 6'15, nowa 5:90 


do 6:10, proso—*— do—*—, groch do got. 7:50 do 9-—, 
pastewny 650 do 690 soczewica —'— do ——, fa- 
sola —*— do —'—, bobik 5'90 do 6'40, wyka 5'45 do 


595 koniczyna czerwona 36:50 do 45'—, koniczyna biała 
od 27:50 do 45—, tym. od 15:— do 22:—, szwedzka 
55 72:50, anyż ros. *— do 26'— płaski od 22—do 
25— do --*—, rzepak nowy —— do —:—, letni 
—'— do —'—, rzepak zimowy 11:— do 12*—, letni —:— 
do—*—, Inianka —'— do —*—, nasienie lniane od —-— 
do —*— nasienie konopne —— do —'— chmiel. stary 
—'— do—'—, chmiel nowy —'— do —'—, nafta zwy- 
kła 13:50 do 1450, salonowa 17:50: do 18:50. wosk 
ziemny —*— do —'—, wszystko za 100 kilogr., spi- 
rytus —10000 literpercent, gotowy kontyngentowany 18:55 
do 18:90. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


W Madrycie odbyło się nader liczne zgro- 
madzenie stronnictwa republikańskiego, zwołane 
do ogrodu Buon Retiro. Przemawiał przewódzca 
republikanów w kortezach p. Pi-y Margal, do- 
wodząc, że utrata Kuby jest nieunikniona z po- 
wodu braku pieniędzy na walkę z powstańcami, 
a tembardziej z republiką północną-amerykańsą. 
Kraj jest zrujnowany. Pomimo energicznego 
ściągania podatków, zdołano zebrać tylko 745 
miljonów franków. Z tego 532 miljonów musi 
pójść na procenta od zagranicznego długu, po- 
zostaje zatem na wszystkie wydatki 213 miljo- 
nów. O zaciągnięciu pożyczki nie może być 
mowy, bo nikt nie da ani grosza. Proponowane 
nałożenie kontrybucji na ludzi majętnych nie da 
się przeprowadzić, ponieważ między ziemianami 
niema majętnych, właściciele kopalń żelaza, 
węgla i ołowiu są prawie bez wyjątku cudzo- 
ziemcami, których nie wolno obłożyć kontry- 
bucją, a właściciele kapitału ruchomego wnet 
wynieśliby się z kraju, gdyby chciano powołać 
ich do ofiarności. Zgromadzenie rozeszło się 
spokojnie. 
[omenana a 


Sytuacja. 
(Depesze telegraficzne I telefoniczne). 


Wiedeń 20. marca. Sytuacja, która po one- 
gdajszej uchwale przewodniczących klubów le- 
wicy zdawała się polepszać, nagle zaczyna się 
znów zaciemniać. Kłub niemiecko-ludowy, wido- 
cznie nastraszywszy się greźby Wolfa, wypowie- 
dzianej dziś w Ostdeutsche Rundschau, na od- 
bytem wczoraj posiedzeniu postanowił przyłą- 
czyć się do obstrukcji i prowadzić ją dopóty, 
póki nie będą cofnięte rozporządzenia językowe. 
Wskutek tego wielce jest wątpliwem, czy stron- 
nictwo postępowe (liberalne), starające się za- 
wsze ubiedz klub niemiecko-ludowy w pogoni 
o popularność, zechce wydelegować do prezy- 
djum którego z członków klubu. 

Przewodniczący klubów prawicy odbyli 
wczoraj posiedzenie, na którem atoli nie po- 
wzięto wcale stanowczych uchwał wobec nie- 
pewności co do stanowiska lewicy. 

Wiedeń 20. marca. Z ust kompetentnych 
dowiaduję się, że Młlodoczesi w sprawie wy- 
boru prezydjaum pozostawili zupełnie decyzję 
kolu polskiemu, tj. jeśli Polacy zrezygnują z p. 
Abrahamowicza, to i Czesi zgodzą się na ustą- 
pienie p. Kramarza. W takim razie w prezy- 
djum Słowian reprezentować będzie tylko czło- 
nek klubu słowiańsko-chrześcjańskiego dr. Fe- 
rjanczicz. 

Wiedeń 20. marca. P. dr. Zurkan przy- 
był do Wiednia i oświadczył, iż w poniedziałek 
obejmie przewodnictwo ze starszeństwa. 

Wiedeń 20. marca. Na dzień 25, bm. wy- 
znaczoną została przed trybunałem państwowym 
rozprawa w sprawie dyet poselskich, wstrzy- 
manych tym posłom, którzy na podstawie lez 
Fałkenhayn wykluczeni zostali z posiedzeń. 

Wiedeń 20. marca. W kołach parlamen- 
tarnych obiega pogłoska, iż ustawy, w których 
zawartą jest ugoda węgierska, przedłożone zo- 
staną dopiero w końcu przyszłego tygodnia. 
Przyczyną tej zwłożi są zmiany, które w osta- 
tniej chwili okazały się koniecznemi. 


Depesze telegraficzne i telefoniczna 


„Dziennika Polskiego”. 
Wiedeń 20. marca. W. Allg. Ztg. dowia- 
duje się, iż cesarz d. 25. kwietnia uda się do 
Drezna, aby wziąć tam udział w uroczystościach, 


| TE 
urządzonych z powodu 70tej rocznicy urodzin 
króla Alberta. 


Wiedeń 20. marca. Jeden z redaktorów W. 
Allg. Ztg. zasięgał opinji u wybitnych uczonych 
tutejszych co do istoty wynalazku Jana Śzczepanika 
telekiroskopu i co do znaczenia tego wynalazku 
w przyszłości. Dotychczas znane są tylko opinje 
Wolframa i Macha. Mach przyznaje możliwość wy- 
nalazku także co do przenoszenia za pomocą elek- 
tryczności na odległość barw, sądzi jednak, że wy- 
nalazkowi temu przypisują większe znaczenie, niż on 


w istocie posiada. 
c 


Telęgramy giełdowe i targowe. 


~ Wiedeń 20. marca. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 365'25, Weg. 
Kredyty 382*—, Anglobanki 160'50, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 272:—, Unjony 301:—, Laenderbank' 
22175, Sztacbany 34160, Lombardy 78:75, Elbe- 
thale 260:—, Kolej północno-zachodnia 246'—, 
Tytuniowe 138:50, Rima 246-—, Alpiny 152 80, 
Renta majowa 102:25, Węg. renta koronowa 
zde: Losy tureckie 57:75, Marki niemieckie 


Berlin 19. marca. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: kursa koncowe. (W nawissie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Paritdt). Kredyty 229.10 (364/10). 
Sztacbany  145'40  (341'24), Lombardy 34:50 
(80:23), Disconto 205'90. Usposobienie mocne. 

Frankfurt 19. marca. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 30825 (353-94). 
Szłacbany 294'— (340'89). Lombardy, 6987 
(8037), Laura ——*—, Harpener —t.-, Disconto 
206 10. Usposobienie mocne. "a 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 19. marca 1898 r. 

HOTEL ZORZA. S. hr. Koziebrodzki z Chlebowa. 
T. br. Koziebrodzki z Wiednia. Dr. B. Csillik z Tarno- 
pola. A. Oborski z Mielca. D. Pogłodowski z Sudkowic. 
J. Niezner z Chorostkowa. J, Gnoiński z Cieszanowa. K. 
hr. Dzieduszycki z Sie :howa. J. Jabłonowski z Zagwożdzca. 
M. hr. Borkowski z Mielnicy. L. Niezabitowski z Éa- 
nek. A. Abrahamowicz z Krakowa. E. Torosiewicz z 
Brodek. 


HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 8, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. M. br. Ve:er, major 
Teufel, rotm. Welschan, dr. Hilbe z Kołomyi. W. hr. 
Olizar z Hladek. E. Dudziński z Klicka, S, Zom z Wie- 
dnia. S. Konopka z Hłogoczowa. K. Czecz de Linden- 
wald z Bierzanowa. F. Kalkstein z Krakowa. A. Helle- 
rowa z familją z Krakowa. K. Jędrzejowicz z Rzeszowa. 
B. i E. Scheniererowie z Wiednia. W. Gerstmann 
z Kryga. 

HOTEL EUROPEJSKI. W. Szymański ze Schodniey. 
F. Stanek z Wiszenki. M. Krzysztofowiczowa ze Szmal- 
kowic. M. Niemczewski z Brodów. J. Seelignann z No- 
wosiółek przednich. L. Gromnicki z Krakowa, j 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności), 


Najnowsze fasony, cylindry, kapelusze sztywne 
I miękle 


poleca magazyn nowości 


Marcina Miuilera 


we Lwowie 
plac Halicki I. 14, obo« Banku hipotec?n go. 


a a» 


Zadziwiające niskie są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz to- 
warów wchodzących w zakres palenia w nowo 


otwartym sklepie 
S. W. Niemojowskiego 


Lwów, plac Marjacki 8. 
Proszę łaskawie przekonać się, że najuańszem 
Źródłem zakupu jest powyższy sklep. — Cenniki 


na żądanie fran'o. 1014 


K. Fr. Popowicz Tarnopol 
poleca franko porto i baryłka 


białe wina po zt. 230, 2:80, 3:20, 
42,617; czerwone wina po zł. 
2:40, 3 18:60 prosi o łaskawe zamówienie. 


| | Zo A ou 
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kach, kapslach i opaskach. 


ONY ZRARAEOODOOC 
sprzedaje od 15. stycznia b. r. PIWO BUTELKOWE, równające 
się co do smaku i jakości przednim gatunkom piwa zagranicznego: 
a) marcowe `a litrowe butelki po ct. 10. 
b) Salvator *% litrowe butelki po ct. 12, *» litrowe po ct. 9. 

c) czarny Bok *', litrowe butelki po ct. 14, ho litrowe po ct. 11. 


We Lwowie bezpłatna dostawa do domu, począwszy od 10 butelek. 
Na prowincję wysyła się piwo, począwszy od 50 butelek. 


Uwaga. 


Dla zapobieżenia wszelkim pokątnym nadużyciom napełnia się 
pod własną kontrolą oryginalne butelki z wyciśniętym napisem: 
„Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów”, który to napis 
znajduje się także wraz z protokołowaną marką ochronną na kor- 


Główny skład i zastępstwo butelkowego piwa Liwowskiego 
Towarzystwa akcyjnego browarów objął: 


p. $. WIESER, przy nl. Sykstuskiej I. 14, talefon ar. 149 


dokąd uprasza się przesyłać wszelkie łaskawe zamówienia. 


 AAZUTAL 


BROWARÓW 


AKCYJNE 
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WODA FIOŁKOWA 


Płótna czyste iniane, Chustki do uosa, Bielizue stołową, Ręczniki, Ghiffony 
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej 


Redaktor ədpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański, 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły ospowe. 


warz odświeża, ubiela 
i wydelikaca. Cena 1 zlr. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


M BEYER i Spółka 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka I. 11. KRAKÓW: Sukion 
nice L 20. CZERNIOWCE: Rynek |. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańsks L 24. 


LWÓW 
ul. Karola Ludwika |. 1. 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla. 


